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Ponura taiemnica rodzinna
Niezwykła przysięga przed Konającą matka

N a  przedm ieściu  M anch es te ru  
et-ał n iew ie lk i  domeK. W- domku 
ty m  m ies zk a ły  ty lk o  d w ie  r o d z i ­
n y  Jedna  sk łada ła  s ię  z trzech  
s ió s t r  i brata , d ru ga  z ro d z ic ó w  
i c z w o rg a  d z iec i  S io s try  W a lsh  
za m ie s zk iw a ły  w  ow ym  domku od 
la t  t r zy d z ies tu .  Sąs iedz i  i ih ,  R :- 
ch ardsow ie ,  w p r o w a d z i l i  się 
p rzed  rokiem.

T r z y  S io s t r j  —  Grace, Fanny 
i A n n y  W a ls h  b y ły  s ta rem i pan 
nami. P r o w a d z i ł y  c ichy ,  spoko jny  
i u r e g u lo w a n y  żyw o t .  Sam e z a j ­
m owały  s ię  gosp od a rs tw em  do- 
n o w t m .  N ie  p r z y jm o w a ły  n ig d y  
gośc i .  Sąs iedz i  zn a l '  dob rze  z w i ­
dzen ia  ich w vso k ie  pos tac ie .  D z i ­
w i ło  ich, że  s io s t ry  n ig d y  n ie  ’ y- 
ch o dz i ły  w e  tr zy  —  zaw sze  k tó ­
raś  „p i ln o w a ła  dom u".  A ż  p e w n e ­
go  dn ia  zd a r z y ł  się w ypadek ,  k tó ­
r y  p rzekona ł  R ich a rd só w ,  że c i­
che ż y c ie  sąs iadek  k ry ło  p r z e ra ź ­
l iw ą  ta jem n icę .

O to  p ew n eg o  ranka, g d y  mr. 
R  w yszed ł  do b iura, żona j e g o  za 
ję ła  się gosp od a rs tw em , a m a h  
d z iec i  R ic h a rd só w  baw i ry s ię  sa­
me w ogródku , p r z y le g a ją c y m  do 
ich domu ro z le g ł  s ię  na g le  s trasz 
l iw y  k rzyk  dz ie c ięcy .  P r z e ra żo n a  
m atka rzu c i ła  s ię na pom oc i zo ­
baczy ła  s w e go  p ię c io le tn ie g o  syn ­
ka w  ob jęc iach  ja k ie g o ś  p o tw o r ­
n ie  w y g lą d a ją c e g o  c z łow ieka ,  któ 
ry  go dusił. J ednocześn ie  z R ’ - 
chardsuw ą n a d b ie g ły  d w ie  s io ­
s try  W a lsh .  Ł a g o d n ie ,  a le  stanow­
czo, z a c zę ły  p r z y w o ły w a ć  n iezn a­
jom ego  —  i oto, pos łuszn ie  postn 
w ił  on  dz iecko  na z iem i i udał s ię  
b ezw o ln ie  za s ta rem i pannam i. 1

T e r a z  dop ie ro  spos trzeg ła  R 
chardsow a , że  obcy  c z łow i ek 
m ia ł  w y g lą d  id jo ty .  D ług ie  w ło s y  
spo da ły  mu pasm am i na czoło , a 
ja sno  n ieb iesk ie  o c zy  p a t r z y ły  w o  
kolo bez w yra zu ,  n ie  za t r zy m u ją c  
s ię na żadn ym  p rz ed m ioc ie  S y ­
nek, R ic h a rd só w  n a jw id o c zn ie j  
doznał w s trząsu  n e rw o w eg o ,  bo 
zaczą ł  g o rą c zk o w a ć  i k rzyczeć .  
G dy  o jc ie c  p rzys zed ł  z b iura , żo ­
na o p o w ied z ia ła  mu co się s ta ło  i 
pros iła ,  aby  w y p ro w a d z ić  s ię co- 
p red ze j  z  ok ropn ego  domu.

A l e  R ich a td s  z a p a t r y w a ł  się 
inacze j  na ca łą  sp raw ę .  U da ł sic 
na tych m ias t  do sąs iadek  T u t „ j  
d o w ie d z ia ł  się, że  id jo ia ,  k tóry  
w ta rg n ą ł  rano do ogrodu  był ich 
bratem. Z a ch o w y w a ł  się on na ­
ogó ł  spoko jn ie .  S io s t r j  c zu w a ły  
nad nim bez p r z e rw y .  Z a p ew n ia ­
ły, że od  20 la t  n ie s zc zęś l iw y  nie 
p rz ek roc zy ł  p rogu  m ieszkan ia  i, 
że na p rzysz łość  r ó w n ie ż  n ie  w y ­
puszczą go  an i na ch w i lę  za p ró g  
domu. A l e  R ieh a rd s  uw aża ł  takie 
pos tępow an ie  za n ie rozsądn e.  Był 
p rzekonany, że kot J ę ty  n ie  p o t ra ­
f ią  u tr zym a ć  id jo ty ,  g d y b y  ten 
dosta ł na g le  ataku f i r j i .  Z tego  
w zg lęd u  żąda ł  k a te g o ryc zn ie  od 
s ióstr ,  aby  n a tych m ia s t  w s zc zę ły  
s ta ran ia  o um ieszczen ie  b ra ta  w 
zak ładz ie  d la ob łąkanych . P a n n y  
W a lsh  w z d r a g a ły  s ię  uczyn ić  to. 
W ó w c za s  z n ie c ie r p l iw io n y  sąs iad  
dał im t r z y d n io w y  te rm  o —  na 
w jp a d o k ,  g d y b y  do tego  czasu 
id jo ta  n ie  zosta ł p rz ew ie z io n y  do 
zak ładu —  za g ro z i ł ,  że  z ło z y  d o ­
n ies ien ie  w  po l ic j i .

N a za ju t rz ,  g d y  pan R ieh ards

B bi oteka wolny światowej
w St. Zjednoczonych

P r z y  un iwersy  tec ie  stauforsk iir .  
w A m e ry c e ,  dz ięk i fu n d a c j i  I Io o -  
v e ra  z roku 1919, pow s ta ła  b ib l jc -  
ttka g ro m a d zą ca  d z ie ła  t r a k tu ją ­
ce o* w ie lk ie j  w o jn ie .  P ró c z  
50.000 do la rów ,  l lo o w er  o f ia r o w a ł  
b ib l jo te c e  nadto w szy s tk ie  s w o je  
m a te r ja ly ,  k io r tm i  ro zporządza ł ,  a 
k tóre  d o ty c z y ły  w ie lk ie j  w o jn y  o- 
r a z  w a lk i  o  poko j .  B ib l jo tck a  ma 
4 d z ia ły :  w y łą c zn ie  w o jsk o w y ,
a rch iw u m  H oo ve ra ,  dz ia ł do tyczą  
cy  r ew o lu c j i  r o s y jsk ie j ,  o ra z  dz ia ł 
r ękop isów  zn anego  soc jo lo ga  W i!-  

ooora.
W  b ib l jo te c e  z n a jd u ją  się bia-

F R A N C I S  D E  C R O J S S E T

przech odz i ł  koło m ieszkan ia  są 
s iadek  zw róc i j e g c  u w agę  s i ln y  
zapach gazu  Zastuka ł w ię c  do 
m ieszkan ia  s ió s tr  W a ls n  O tw o ­
rzono m unatychm ias t .  W  m ies z ­
kaniu by ła  ju ż  po l ic ja .

Z du m ion y  sąs iad  d o w ied z ia ł  
się, że  po u łożen iu  id jo ty  na s p o ­
czynek  s io s t ry  od b y ły  w a ln ą  na- 
narade  O p ieko w a ły  się i-d jo  tą od 
lat tr zydz ies tu .  C h łop iec  p o c zą t ­
kow o  r o z w i ja ł  s ię  n o rm a ln ie .  Ody­
m ia ł  p ó ł to ra  roku starsza  s io ­
stra , F a n n y  I r z y m a ła  ra z  dz iecko 
na ręku. W te j  ch w i l i  tu ż  pod 
oknem ro z le g ły  s ię s y g n a ły  s tra ­
ży o g n io w e j  —  d z iew czy n k a  r zu ­
c iła  s ię  do oKna i upuściła  n iem o­
w lę .  D z iecko  zem dla ło  a po p r z e ­
w rócen iu  go  do p rzy to m n ośc i  b y ­
ło ju ż  ja k  s io s t ry  tw ie rd z i ły  „ i n ­
n e " .  N ie d o ro zw ó j  urny s łow y  
akcen tow a ł sio co ra z  s i ln ie j  w  
m iarę , ja k  ch łop iec  s ta w a ł  się

s ta rszy .  Z a ró w n o  m atka, ja k  i 
s iostry  c zu w a ły  nad id jo tą  z nie- 
zw yk łem  pośw ięcen iem  w  c iągu  
la t  dw udz ies tu  W  tym  czas ie  
matka um arła . W ted y ,  ju ż  na ło ­
żu śm ie rc i  za żąda ła  od córek  przy­
s ięg i.  żc n ie  oddadzą  id jo ty  do 
przytu łku  i g d y b y  to było  n ie ­
un ikn ione —  rac ze j  odb io rą  ma 
życ ie .

Ze w zg lęd u  na tę p rzys ię gę ,  sio 
s tr v  postano-wiły z g ła d z ić  id jo tę .  
W ie c zo rem ,  gdy ju ż  usnął, p o ło ż y ­
ły  ru rkę  g a zo w a  na j e g o  l ó ż k i ,  
tak, i e  g a z  u la tn ia ją c y  s ię w  w ie l  
k ie j  i lośc i w k ró tce  od u rzy ł  śpią-

W  c i ą g u  2 . 5 0 0  l e r t
było na świecie 1620 rewolucyj

N a  m ięd zy n a ro d o w y m  k o n g re ­
s ie  s o c jo lo g ic zn ym , K tó ry  n ieaa w  
no o d b y w a ł  s ię  w  B rukse l i ,  n ie ­
z w y k le  c ie k a w y  r e f e r a t  w y g ło s i ł  
zn any  s o c jo lo g  rosy jsk i  P .  A .  So- 
rck in , ob ecn y  p ro fe s o r  u n iw e rs y ­
tetu  w  H a r w a r d z i e  w  Stanach

w ię c e j  zabu rzeń  by ło  w  slulecitf 
V I I I ,  X I I I ,  X I V  i  X IX ,  a ie  os ta tn i  
t e r c ja ł  s tu lec ia  b y ł  spoko jny .  W  
X X  w ,eku  n iep ok o je  s ta ły  s ię  
c zęs tsze  .  na w ięk s za  skalę. 
P r z e z  c a ły  okres  2525 la t  w s zy s t ­
k ie  pow stan ia  w e  w szy s tk ich  Kra

Z jedn oczon ych .  P r o f .  So rok in  w y  j ach  pogadały te  same w łasno -
ó ra ł  na tem at  s w e g o  r e fe r a tu  p ro  śc i ( ż y w io ło w o ś ć ,  fana tyzm , okru
Dlem ru ch ó w  r ew o lu c y jn y ch  —  | c ie ń s tw o )  bez w ięk s zych  
temat, m a ło  do tychczas  o p ra co ­
wany, r o zp a tru ją c  p rz eb ie g  
w szys tk ich  zabu rzeń  w e w n ę t r z ­
nych. państw a , ich  ch arak te ru  i 
zw ią zku  z w o jn a m i.  D la  op raco ­
w a n ia  r e fe r a tu  tr zeba  było dużo
prac  p r z y g o to w a w c zy c h ,  trzeba  

ct go R a n o  s io s t r y  same zaw iado-  by ło  p rz es tu d jo w a c  1.620 w ie ł -  
m i ły  p o l ic ję  o sw o im  czyn ie ,  tlu k ich  r ew o lu c y j ,  an a rch i j ,  zabu- 
m aeząc  się. żc k ie ro w a ło  niem: rzen. k tó re  m ia ły  m ie js ce  w  o-

m iło s ie rd z ie .
P r z e d  w yd an em  w yroku  s ęd z i*  

p rzekaza ł  w s zy s tk ie  t r z y  s tare  
panny  na o b s e rw a c ję  do s zp ita la  
dla um ys łow o  chorych .

Nie trze b a  n użyć sie gim n astykę
Maszyna, która wyraala mięsnie

kresie  lat 2525, t. j .  od 600 t .  
p rzed  N a r .  Chr. do r .  1925.

P o d s ta w o w e  zasady, i lu s t r o w a ­
ne p rz yk ład am i z h is to r i i ,  m ożna 
by  sch em a tyczn ie  p r z ed s ta w ić  w  
n a s tęp u ją cy  sposób :

różnic
w  charak terze .

P o d s ta w o w y  zw ią zek  m ięd zy  
r ew o lu c ja m i  a w o jn a m i  m e  dał* 
s ię  skonsta tować. Z abu rzen ia  w c-  
.w nę trzn o  -  p a ń s tw o w e  n ie  są ani 
ich  w s tępem , an i ich  konsekwen- ' 
c-ją. N i e  zn a jdu ją  s ię  w  śc is łe j  
za leżn ośc i  od p o l i ty c zn eg o  r e ż i ­
mu, * n i  od  p r z y c z y n  g o sp o d a r ­
czych, an i od  w y c h o w a n ia  n a ro ­
dow ego ,  le c z  w  p ie rw s zy m  r z ę ­
dz ie  od b e zw zg lędn ośc i  system u 
p a ń s tw o w e g o  i  od uśw iadom ien ia  
spo łecznego .

W  państw ie  z jedn oczon em  i 
s i lnem  n igdy  rucn  żaden  n ie  na-

Jeś l.  kem uś lekarz  radzi zw ro  
cie u w a gę  na r o zw ó j  f i z y c z n y ,  ku­
pu je  m a ły  p od ręczn ik  g im n as tyk i  
i spod z iew a  się, że  za pa rę  dni 
bęozi-e p iękn ie jszy  od A p o ł l in a  

N ie s te ty ,  k u ra c ja  nie pos tępu je  
i ik szybko. A  t r zeb a  p rzyzn ać ,  że 
nie j e s i  w c a le  r z e c zą  zabaw ną  
skakać p rzez  kw adrans ,  aby  —  od ­
zyskać e las ty czn ość  nóg.

O tó ż  lekarze  z  C on trexev i i l3  
zm iłow a l i  s ię  nad p ac jen tam i 
W y m y ś l i l i  fo te l  —  m aszynę  e lek ­
tryczn ą ,  k tóra  spełn ia  ca ła  prace  
w  czasie, g d y  d e l ik w en t  czyta  
k u r je rk a  lub dyk tu je  l is ty  i t. p.

Jes t  to niski fo te l ,  k tó ry  za 
nnast poduszek m a m ed z ian e  b la ­
chy. A b y  p a c jen to w i  b y ło  w y g o d ­
nie, zu ż yw a  s ię  tuziny serwetek ,  
ko łd e rek  i p ledz ików .  Gdy siję ce- 
l ik w en t  u sad ow i ł  —  w łąc za  się 
p rąd  e lek try czn y .

P rą d  w łą c za  się i p rz e ryw a ,
w  te­

te kruki ja k  np. ta jn e  ezasop.smo 
„De B e łg e  l ib rę " ,  w y a a w u n e  pod 
czas oku pac j i  n iem ieck ie j ,  „G a ­
ze ta  s a lon icka "  V en ize lo sa .  T a jń e  j pod nadzorem  lekarza. Każd  

p ism a serbsk ie  w y d a w a n e  na iro r  
fu. P r z e m ó w ie n ie  W i ls o n a  z 31 
m a ja  1919 roku, s ten o g ra low an e ,  
k tóre  m e  było n ig d z ie  opu b l iko ­

wane.

1 r żen ie  prądu p o w o d u je  kurczen ie

G a ły  s z e re g  uczonych  korzys ta

s ię i rczkurczr.n .e  
w łą c zen ie  prądu - 
m ięśn i.

G im nastyka  da łaby

m ięsn i.  
- n ow a

N o w e
praca

g i.  T a k  w ię c  np. pac jen tów - ,  k tó ­
r y  chce się pozbyć  brzuszka, k ła ­
dzie  s ię  c ię ża rk i  na brzuchu, V t  
c iągu  każde j  sekundy m ięśn ie  
■ekurczają s ię  i ro zku rcza ją .  P o ­
n ie w a ż  seans t r w a  -10 m inut, p rz e ­
to e fek t  j e s t  taki, ja k g d y b y  pu 
c je n t  podn iós ł  2-100 ra zy  g w ieh t  
15 -k i logram ow y .

Szał koktajlowy
L o rd  L u r g a n  dokonał przed- 

v. ezora j  u roczys tego  o tw a rc ia  w y ­
s ta w y  w in  i s p i ry tu a l ió w .

E k spon a tów  je s t  m nóstwo. 
Zg łoszono  w ię c  2300 p rzep isów ,  z 
k tó rych  każdy  p re ten du je  do t y ­
tułu n a j lep s zego  kok ta j lu .  J u ry  
sk iada  s ię  z p ięc iu  sędz iów . Po  
w y p ró bo w a n iu  s iedm 'u  ekspona­
tów , ju r y  ustępu je  m ie js ca  no­
w e j  p ią tce  —  g d v ż o rgan iza to rzy  
konkursu w y ra z i l i  o p in jr ,  że  po 
s iedm iu ko le jkach  s ęd z iow ie  m e  
m a ją  ju ż  n iezbędne j  w ra z . iw o ś c i  
na smak.

Jed n ą  z a t ra k ey j  w ys taw y  jest  
ko lekc ja  jad łosp isów ,  zb ie ranych

P o w s ta n ie  j e s t  z jaw isk iem , b ie rze  w ięk szych  w y m ia ró w ,  aie, 
k tóre  s ię  s ta le  powtarza ,  le c z  n ie  o i le  kra„ zn a jd u je  się w  stad jum  
jtiko z ja w isk o  per jodyczne .  Jedno p rzek sz ta łc eń  lub w  p ro ces ie  mo- 
p ow s ta n ie  w y p a d a  p rz ec ię tn ie  na ra ln ego  rozk ładu , ruch  w e w n ę t r z  
k a żd ych  12 l a t . (n a jc z ę ś c ie j  co 5 ny m oże  p r z yb ra ć  o lb r zym ie  w r -  
lat, n a j r z a d z ie j  co 17 l a t ) .  N a j - .  m ia ry .

Śm iertelna k tira tia  oa r h a i r a ,  aca
M i o d a  k o L l s t a  w  n i e w o l i  p i g u ł e k

r e z u l ta ­
c ie to  samo —  ty lko  ze tu ta j  un!- p rzez  la t  35. M a m y  w ię c  „m en u "  
kam y  zm ęczen ia ,  p o n iew a ż  w o la  ob iadów  dw orsk ich ,  w ie lk ich  ban- 

juz z m a te r ja łó w  te j  b ib l jo tek i  m. u;e j Crit czynna . A b y  kurczen ie  się i k ie tow ,  w y d a w a n y c h  przez kró lo- 
in. n iem ieck i  h is to ry k  dr. Lu tz ,  j m;'ę śm  w y w ie ra ło  s i ln ie js z y  e fek t ,  w ą  W ik to r ję ,  j e s t  menu osta tn ie- 
r.apisał dz ie ło  p t. „ P r z y c z y n y  u- um ieszcza  się. na tych  p a r t ja ch  go  obiadu, jak i  spoży to  na Lus i-  
padku N ie m ie c " ,  a p ro f .  F i s z e r  m ięśn i, k tóre  chcemy sp ec ja ln ie  tan j i  i c zarno  ob rzeżon e  menu z 
„ D z i e j e  ro s y jsk ie j  r e w o lu c j i " .  I r o zw in ąć ,  c ię ża rk i  do 15 kg, w a  dn ia  śm ie rc i  k ró la  E d w a roa

)\ L o n d y n ie  zm arła  młoda, bo 
za le d w ie  25 le ln ia  m iss Chedw ik , 
naskuteK zb y t  f o r s o w n e j  ku rac j i  
ob chu dza jące j .  A b y  „n a b ra ć  
l i n j i "  g rubaska  poł: Kała n a jro z ­
m a its ze  „ o b c h u d z a ją c e "  p igu łk i,  
jad ła  w y łą c zn ie ’ ty lko ow o ce  —  i 
nadszed ł czas, że żo łąde l ju ż  n ie 
t r a w i ł  inn ych  pokarm ow .

P r z e d  ro zpoczęc iem  g ło d ów ek  
A n g ie lk a  w a ż y ła  70 kg. p rz ed  sa­
m ą śm ie r c ią  —  za le d w ie  33 kg.

K r e w n i  n a m a w ia l i  A lm ę  stale, 
aby  dała spokój swe j „ k u r a c j i " ,  
a le  pan ienka p r z y z w y c z a i ł a  się 
tak bardzo  do p igu łek , że nie po­

t r a f i ł a  ju ż  ży ć  bez  n ich. WresZ* 
c ie z n ie c ie r p l iw io n y  na rzeczon y  
m łodej pann y  w y r z u c i ł  l e k a rs tw a  
p rzez  okno, c iotka -  op iekunka 
zak lę ła  na w szy s tk ie  św ię tośc i  
w ła śc ic ie la  pob l isk ie j  aptek i, aby  
nie sp rzed a w a ł  d z iew częc iu  szko­
d l iw y ch  d la  j e j  zd ro w ia  p igu łek .

A l e  te  same p igu łk i  m ożna by­
ło o t r zy m a ć  w każde j in ę e j  a p te ­
ce. W o b ec  tego  m iss  C h edw ick  
udaw a ło  s ię  zaw sze  nabyć  je ,  n ie  
p rzes ta w a ła  te ż  za ż y w a ć  ich, aż  
w re s z c ie  w y ch u d zo n a  na szk ie let ,  
zm arła  naskutek sw e j  p r z e r a ź l i ­

w e j  kurac ji .

D a r  W i e d n i a
u,a M u z e u m  W o j s k a  tv W a r  s z a  w i e

W  M u zeu m  W o jska  odbyła  się 
u roczys tość  w ręczen ia  obrazu o- 
l i a r o w a n e g o  M uzeum  p rz ez  m ia ­
sto W ied eń .  O b ra z  ten, pendzJa 
a u s tr ja ck ie go  a r ty s t y  m a la rza  
A n to n ieg o  P ikn ik i ,  j rzedstawra  
w idok  K ah len be rgu ,  m ie jsca  h i ­
s to ryczn e j  b itw y .
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 N ie c h  pan i op rze  s ię  na m n ie  i odpoczn ie  —  m ów ił  | —  B ardzo  chętn ie .  Pan  zna R a h a ja n g ?
p rzyb l i ż a ją c  tw a rz .  ! —  Juz  tr zc e i  rok tam siedzę, p r a c u ję ’ u o jca , w  ban-

Oczy ich spo tka ły  s ię i u tonę ły  w  sobie. Poczu ła ,  że ku. O B o że !  Jakże  m n ie  nudzą s p ra w y  p ien ię żn e !  A l e  
c zy je ś  usta spoczę ły  na j e j  w a rg a ch .  Serce  w  n ie j  sta- od p ią te j  j e s tem  w o ln y  a w eek en d y  um iem  sobie  urzą-

ja ło . d za ć :  od p iątku  wiieczór do pon iedz ia łku  rano m ogą

O p rzy to m n ia ła  w re s z c ie ,  w y rw a ła  s*ę z j e g o  ob jęć , m n ie  w  banku szukać bez pow odzen ia .  T ru dn o ,  n ie  dar- 
w s ta ła  p rzerażona  i, ch w ie ją c  się, w r ó c i ła  do ka ju ty .  jm o się ż y je  w  k o lo n ia c h '  N a tu r a ln ie  pan i g r y w a  w  te- 

—  Jes tem  zdana  na łaskę p ie rw s ze g o  lep szego  p rzy -  n isa?  —  m ó w i ł  da le j  —  je ż e l i  pan i lubi p ły w a ć  to p ly-

p a d k u '—  jękn ę ła .
, ,  . . .  , , Od czasu b u r z l iw e g o  w ie c zo ru  A u d r e y  n ie  w id z ia ła

— i/ t e j  p o rze  roku m iew am y zwy c e w  o o lcac m j ode?0  0f j c e r a i un ika ła  nocnych  spacerów  na pomoś- 
S u m a try  d w ie  burze. Są ju z  b lis  o, e < c ie w i  ac ic 0 f j c e r  ̂ ę0 p,y}0 z ja w isk o  sam o w  sobie, an i złe,

je s zc ze .  iam  j 0bre> w o g ó le  bez zn aczen ia .  N ien a w id z i ła  go  zato
N a  dw óch  krańcach  ho ryzon tu  u k a zyw a ły  s ię b łys- L y i k0( j e  był św iadk iem  j e j  słabości, 

k aw ice ,  n a g le  oba  ogn iska  b u rzy  za toc zy ły  o ś lep ia ją c y  I T e g o  poranka w  ka juc ie ,  pe łne j  n ie ładu, zam yka ła  
k r ą g  i w p a d ły  na s iebie .  T e r a z  co d w a d z ie śc ia  sekund - z  ża lem  w a l lzk i

snop isk ie r  r o z ś w ie t la ł  g ro zę  nocy  i b( z ładną uc ieczkę  i „S k o ń c zy ło  się. D z i „  w ie c zo r em  w y s ia d a m y  w  Pe -  
chmur. D w ie  burze  w a lc z y ł y  z soną. Atak n a stępow a ł  , n.ing-, ju t r o  b ęd z iem y  ju ż  w  R a h a ja n g .  Tam  zaczn ie  się
po ataku, w ybucha ły  p o tw orn e  e lek t ry c zn e  ładunki 
r zek łbyś ,  że  c za row n ice ,  ponure  w ła d c zy n i  nocy, w a l ­
c zą  o gn is tem i m io t łam i.

—  N iech  pan i tam nie stoi —  k rzycza ł  o f ic e r ,

Z a p ó ź n o !
T ak ,  j a k  p rzed  ch w i lą  krzes ło  i w a l izka  w kajucie , 

t a k  i t\m razem , a le  za  sp raw ą  w ia t ru ,  knock ‘outo\vana 
A u d r e y  zosta ła  zm iec iona ,  po rw an a  i rzucona o komin 
na d ru g i  kon iec  pokładu Pot łu czona ,  dop iero  po chw il :  
o tw o r z y ła  oczy. M łody o f i c e r  ju ż  byl p rz y  n ie j .

—  N i c  panią nie bo l i?  —  spyta ł.  —  P r z e c ie ż  to było 

s z a l e ń s tw o !

S erdeczn a  .troska brzm ia ła  w j e g o  g los ie .  .Mata, wi 
sząca na pom oście ,  la ta rka  ośw ieć  iła tw a rz  bardzo  m ło ­
dą, na k tóre j  wyra?, n iepokoju , ustąp ił m ie jsce  zbudzo­
ne j nag le  żąd z\ .

—  T o  m oja  w ina  —  m ów iła  A u d rey .  —  N ie  m yś la ­
łam, żeby to było  możl we... Cóż za p rz e ra ź l iw e  w ie ­

trzy  skp !

N i e  m ia ła  chęci, ani sil poruszyć  się. T o w a r z y s z  n ie ­
doli ob ją ł  ja  r 'm ien ien i,  poczu ł* ,  że byto s i l i ie  i m usku­

larne.

pożyc ie  m ałżeńsk ie  w pe łnem  zn aczen ia  tego  s ło w a " .
H e rb e r t  w szed ł  do k a ju ty  z t e le g ram em  w  ręku.
— B ard zo  mi p rzyk ro ,  m oja  d roga ,  a le  n ie  zo ba czy ­

my Penangu . D o jed ż iem y  tam o s iódm ej,  a w  god z in ę  
późn ie j  odchodz i poc iąg ,  do k tó rego  ws iądz iem y, N ie ,  
nie m ożem y t rac ić  czasu —  m ów ił ,  w id zą c  sp o jr zen ie  
A u d rey .  —  Nie ża łu j z resz tą  P en an gu  —  U da igo r -Lam a ,  
to j e g o  dok ładna kop ja  i będz iesz  tam m og ła  do jechać  
z R ah a jan g .

—  P o ra ź  osta tn i jad łem  na statku śn iadan ie  w  t o w a ­
r z y s tw ie  pani —  m ów it  R o b e r t  L yn d s ton e  do w s ta ją ce j  
od stołu A u d rey .  —  M o ja  matka i j a  nocu jem y  w Fe- 
nang. Pan i od je żd ża  za ra z  p o c i ą ł e m ?

—  N ies te ty ,  tak.
—  I c ieszy  się pani żeśmy ju ż  d o j e c h a l i7
—  A  pan? —  spyta ła  A u d rey ,  chcąc uniknąć odpo­

w iedz i.
—  Ja tak. ho oędz iem y  się często  w id y w a l i  w  R a h a ­

jan g ,  p rh w a a ?  W ie pani co?  B id z i e  nn pani bardzo  b ra ­
kowało .

'Zdziw iona A u d re y  p op a tr zy ła  na n iego, ale w oczach 
chłopca w y c zy ta ła  ty lko ko le żeń ską -sym pa t ję .  U śm iech  
tiela się z  uczuciem  u lg i.

w a ln ia  w  R a h a ja n g  j e s t  p ie rw szo rz ęd n a .  Bo poza tem  
nie  j e s t  tam  zb y t  ro zk os zn ie !  M o i rod z ice  w id u ją  ty lko 
o f i c j a ln e  i i g u r y ,  a m o ja  c iotka, E k sc e len c ja . ._

—  M i ła  je s t?

—  W ie lk i  B o że !  T o  w y ra żen ie  n ie da się zas to sow ać  
do j e j  osoby  —  śm ia ł  się L yn d s ton e  —  pos iada w s z y s t ­
k ie w zb u d za ją c e  postrach  cnoty LudzKosć  w  j e j  m n ie ­
m aniu  dz ie l i  s ię  na ludz i zacnych  i na ła jdaków , nie 
u zna je  żadn ych  odc ien i .  L u d z ie  zacni to ci, co m yś lą  tak 
j a k  ona, a w s zy s cy  inn i to ła jdak i.  T ro c h ę  tak  ja k  mama.

—  A  w oczach  c iotk i pan j e s t  człow iek iem  zacnym  
czy w y rzu tk iem  sp o łe czeń s tw a?  —  spyta ła  A u d rey .

—  Ja m ów ię  na w szys tko  am en —  w ię c  u w a ża ją  
m nie  za zacnego .

—  C zy  ona  je s t  napraw dę  z ła?
—  Tak , w skutek  zbytku zasad. Gdzie  pan i będz ie  

m ieszka ła?

—  O b e jm u je m y  w i l l ę  po dok torze  J e r r i s ‘ ie. P odobn o  
j e s t  ładn ie  położona.

—  O w szem , o r je n tu ję  się gdz ie  j e s t  ta w  lla. Hen, 
wysoko, nad zatoką. Ze sw ego  m ieszkan ia  będz ie  pani 
w id z ia ła  d żu n g lę  U d a igo ru .  j

—  A  p ropos  U d a ig o r o  —  m ó w d a  uśm .eeha jąc  się 
A u d r e y  —  zaczynam  rozu m ieć  p ro jek ty  m yś l iw sk iego  
domku.

—  Jakto?

—  Zebra łam  in fo rm a c je .  P odobn o  U d a ig o r  - L am a  
to ra j pe łen  n iebezp ieczeń s tw , albo, jak  m ów. m atka pa­
na, p iekło . Jes t  tam  m nós tw o  d z i e w c z y n e ł , dom ów  g ry  
i s łyn nych  tancerek .

R o b e r t  w zru s zy ł  lekko ram ionam i.

(C .  d. l . )

¥\ r cz m ia  obrazu  dokonał p o  
se l au s tr iack i  k ló f f in g e r .  W r ę ­
c za ją c  uar, poseł H ó f f i n g e r  w y -  
g io s i ł  p rzem ów ien ie ,  w  k torem  za ­
zn aczy ł  na w stęp ie ,  iż  dar  obecny 
jśi«t w y ra z e m  w dz ięczn ośc i  za o- 
i .u ro v .a m e  W ie d n io w i  p rzez  P o l ­
ski K o m ite t  Obchodu 250-lecia 
cdsi :czy W ie d n ia  p o r tre tu  B oh a ­
te rsk iego  k ró la  W  d a ls zym  c iągu  
s w ego  p rz em ó w ien ia  rnówca ża- > 
zn aczy ł  m, in .:  „ S z c z ę ś l iw y  je s te m  
spov.odu o t rzym an ia  od rządu  m e ­
go  m is j i  w rę c z en ia  p rz ed s ta w ic ie ­
lom rządu po lsk iego  te g o  dowodu 
p rz y ja ź n i  i sym n a t j i  m. W ie d n ia  
i ko rzys tam  z te j  okaz j i ,  by  
s tw ie rd z ić  raz  je s zcze ,  że  m. W ie ­
deń i ca ła  A u s t r ją  z a ch o w u ją  w e  
w d z ię c zn e j  pam ięc i  im ię  k ró la  o- 
ra z  a rm j i  p o lsk ie j ,  k tó ra  p rz ys z ła  
na pom oc A u s t r j i  w  n a jba rd z ie j  
k ry ty c zn y m  m om enc ie  j e j  h is to r j i .  
Oby  obraz, o ż y w ia ją c y  w sp om n ie ­
nie w ie lk ie g o  w yczyn u  w o jen n e g o  
a rm i j  P o lsk i  i A u s t r j i ,  b y ł  d la  o- 
bu naszych  k ra jó w  symbolem 
s zc zę ś l iw ego  ju t r a " .

Z ab ra l i  g łos  n astepm e  gen 
B ończa -U zdow sk i,  sk łada jąc  na 
r ęce  pos ła  H ó f f m g e r a  podz ięko­
w an ie  w  im ien iu  Min, Soraw  
W o jsk ,  o raz  dyr.  G em barzew sk i 
d z ięku jąc  za  pię-kny da r  w  im ie ­
niu M uzeum  W o jska .

Praca racu
W e s u n n s t e r s k i  szp ita l  p os ia ­

da obecn ie  je d n ą  ty lko  ig ie łk ę  z 
radem . I g i e łk a  ta  od  dwu lat 
„ p r a c u je "  ca łą  dobę bez p rzerw y ,  
U ży w a n o  je j  w  tym  czasie  do l e ­
c zen ia  600 cnorych  Z a b ie g ó w  u- 
d z ie lon o  7000. P r z e z  p ię ć  dni w 
tygodn iu  4 zm ian y  lek a rz y  w  c ią ­
gu * doby w y k o n y w u ją  - zau ieg i 
p rzy  pom ocy  radu

N a  sobotę  i n ied z ie lę  ’ 'g ie łka  
zo s ta je  oddna do d ysp ozyc j i  p ro ­
f e s o ró w  p ra cu ją cych  naukowe
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